Scenariusz uroczystej prezentacji kandydata na patrona Janusza Korczaka
„ Gdyby wziąć wszystkie uśmiechy dziecięce, 

uśmiechy kwiatów i uśmiechy ptaków, 

uśmiech poety i uśmiech lekarza- 

powstałby wiersz o Januszu Korczaku.

Wiersz o człowieku, co w czasach ciemności, 

na obłąkanym z nienawiści świecie, 

miał jasne serce i miał jasne myśli,

Wiersz o człowieku, co ukochał dzieci.”

I Słowo wstępne.

Stary Doktor- to człowiek, który całe swoje życie, aż do męczeńskiej śmierci w Treblince, poświęcił dzieciom. Postać Janusza Korczaka stała się znana w świecie jako przykład wierności najszlachetniejszym ludzkim ideałom. W polskim panteonie piękna, tragiczna postać Mądrego i Dobrego Doktora zajmuje wysokie miejsce.

Lekarz, pedagog, psycholog, pisarz, publicysta radiowy, wychowawca, współtwórca i kierownik żydowskiego Domu Sierot oraz sierocińca Nasz Dom dla polskich dzieci. Tu wcielał w życie swój własny system pedagogiczny, którego fundamentem było traktowanie dziecka jako pełnoprawnego partnera, z niezbywalnym prawem do serdecznej miłości.

II wspomnienia o Januszu Korczaku.

Uczniowie wchodza, siadają na ławeczce i po kolei wspominają Korczaka.

Wspomnienie pierwsze.

Janusz jest na Solcu. Siedzi na kufrze w izbie dorożkarza. Wokół na stołkach, na łóżku, na ziemi gromadka dzieci.

· Panie Janie- proszą- niech pan nam jeszcze opowie o tym kocie w butach!

· Nie, dziś pomówimy sobie o języku, ale nie o tym czerwonym, co macie w ustach, tylko o mowie ludzkiej- odpowiada spokojnie Doktor. Zdziwicie się bardzo, jak się dowiecie, że język ludzki, czyli mowa ludzka, żyje. Może być bardzo biedna albo bogata. A im mądrzejszy jest jakiś naród, im więcej wie i więcej umie, tym więcej ma rozmaitych wyrazów.

 Wtem do pokoju zagląda sześcioletni rudziak.

· - A ty tu po co, uciekaj!- krzyczą dzieci.

· Wczoraj jego matkę zabrali- odpowiada ktoś.

· Tak, wiem- ucina Janusz. – Chcesz posłuchać?- zwraca się do malca.

Mały ucieka. 

· Przyprowadźcie go. Nie będę mówił bez niego.

Ignac z dwoma starszymi chłopcami pędzi do sieni, po chwili wciągają szamocącego się malca.

· Chodź głupi. Pan Jan cię woła.

· Jak się nazywasz?- pyta Janusz.

Żadnej odpowiedzi.

· No, powiedz, jak matka na ciebie woła.

· Matka woła „cholera”, a oni „rudziak”- mówi cicho i szybko, patrząc w ziemię.

Janusz bierze go na kolana, całuje w czoło. Chłopak patrzy nieufnie, z miażdżącym spojrzeniem w smutnych oczach.

Wspomnienie drugie.

Janusz kupił cały wór zabawek, książeczek, łakoci i maskę z siwą brodą. Wystarał się o kożuch i długi pasterski kij.

Nazajutrz z pierwszą gwiazdką nad Solcem, ledwo zalśniły lampy i łojowe świeczki, z podwórza wychodzi starzec siwy z worem na plecach, w baranim kożuchu i postukując kijem, chodzić poczyna po domach.

Śpiewamy kolędy, dzielimy się opłatkiem i chwilą bożego pokoju, a tu stukanie.

· Kto tam?

· Puśćcie, ludzie, puśćcie, idę do was siedem roków, łaske niosę w moim wzroku....

Idzie Święty Mikołaj od domu do domu, wszystkich nazywa po imieniu, dla każdego ma jak nie podarek, to upomnienie- zna tu wszystkie tajemnice.

Wspomnienie trzecie.

 Gabinet lekarski w szpitalu dziecięcym na Śliskiej. Z sali dochodzi brzęk naczyń- pora obiadowa. Młody doktor, opalony po urlopie, wykorzystując tę wolną godzinę, pisze: „ Wrażenia z kolonii letniej w Daniłowie”.

· Panie doktorze, Zosia znów grymasi. W żaden sposób nie mogę namówić.

· Ano zobaczymy- uśmiecha się lekarz.

Idzie z pielęgniarką na salę. Dzieci podnoszą głowy z łóżeczek, niektóre siadają.

W poniedziałki i czwartki tłum matek ciśnie się do przychodni. Niosą i niosą mu dzieci ze wszystkich zakamarków nędzy. Z rozpaczą, z nadzieją, albo i wcale, po prostu, żeby dostać potem świadectwo śmierci, że niby było leczone. Bo bez świadectwa kłopot z pochówkiem....

Promień słońca pada przez okno. Dziecko trzymane przez matkę na kolanach drgnęło, zmrużyło oczy i rozpłakało się. 

· Dlaczego on się przestraszył słońca- pyta.

· A bo go nie zna- szepta kobieta.

· Mieszkacie w suterenie?

· Żeby to. Dawniej mieszkaliśmy w suterenie, ale teraz gospodarz suterenę wynajął, 
a nam dał piwnicę. Pod sufitem jest małe okienko.

Sukienkę dziecka, włosy jego czuć stęchłą zgnilizną.

· Co dwie godziny łyżeczkę tego lekarstwa...

I odwraca nagle poczerwieniałą twarz, by nie patrzeć w oczy matki, nie krzyknąć: kiedyż my wreszcie przestaniemy zapisywać salicylę na nędzę, na wyzysk, na bezprawie, na sieroctwo- na zbrodnie?!

III Myśli Janusza Korczaka.

Chłopiec, siedzący przy stole, wypowiada głośno myśli i zasady Janusza Korczaka. Na rzutniku pojawiają się wyświetlone myśli, aby słuchacze zapoznali się z nimi wzrokowo. W głębi słychać muzykę Antonio Vivaldiego „Cztery pory roku. Wiosna”. 

Dewizą życia i działalności Korczaka były słowa:

„ Jeżeli dzieciństwo ma własne prawa, to pojedyncze dziecko ze swoimi właściwościami 
i odmiennością zasługuje na pełnię szacunku.”

1. Zapatrzeni we własną walkę, własną troskę nie dostrzegamy dziecka. Urządziliśmy się tak, by nam dzieci najmniej przeszkadzały.

2. Żebrak rozporządza do woli jałmużną, dziecko nie ma nic własnego, musi zdać sprawę z każdego otrzymanego za darmo do użytku przedmiotu.

3. W świecie dziecięcym dzieje się to wszystko, co się dzieje w brudnym świecie dorosłych. Znajdziesz przedstawicieli wszystkich typów ludzi i okazy wszystkich ich czynów niegodnych. Bo dzieci naśladują życie, rozmowy, dążenie środowiska, w którym się wychowały, bo mają w zarodku wszystkie ich namiętności.

4. Dzieci i młodzież stanowią przecież trzecią część ludzkości, dzieciństwo stanowi trzecią część życia, należy się zatem dzieciom trzecia część wszystkich bogactw ziemi- i to prawnie, a nie z łaski.

5. Nierozumną niłością można katować dzieci: prawo winno je wziąć pod opiekę.

6. Kłamie ten, który mówi, że się dla czegoś lub kogoś poświęca. Jeden lubi karty, inny kobietki, jeden nie opuszcza wyścigów konnych, a ja kocham dzieci. Nie poświęcam się wcale, robię to nie dla nich lecz dla siebie. Mnie to jest potrzebne.

IV. Śmierć Janusza Korczaka.

Korczaka z dziećmi i personelem Domu Sierot załadowano do wagonów 5 sierpnia 1942 roku. Pociąg ruszył do Treblinki. To wszystko. Nie wiadomo dokładnie, kiedy i jak zginął.

Po tych słowach wszyscy uczestnicy prezentacji wolno opuszczają scenę. Pozostają Ci, którzy nie wygłaszali swoich ról.

„ Tren ku czci Janusza Korczaka”

„ Dokąd z dziećmi odchodzisz, współczesny Sokratesie?

Czy do czystych obłoków, czy do rozdartej księgi, 

Gdzie się z liter układa górna rzecz o bezkresie.

Gdzie rośnie człowieczeństwo do dziesiątej potęgi?

Któryś zmyślał baśnie, sam stałeś się legendą,

Któryś oszukał dzieci, że śmierć je rychła nie czeka,

Tobie dobroć i męstwo śmiertelną koszulę przędą

I pamięć o Tobie wzbiera jak rozlewista rzeka.

Idziesz z dziećmi i idziesz, idziesz bardzo daleko,

Tam, gdzie Giordano Bruno, tam, gdzie Ukrzyżowany,

Ścięta kolumno grecka, chmuro żałobna i wielkie Echo, 

Dębie wysoki, przez piorun i przez podłość strzaskany!”

V. Ilustracje książek Korczaka.

Humanistyczne wartości książek Janusza Korczaka tkwią także we wspaniałych ilustracjach, którymi wzbogacone są jago powieści. Jak sugestywnie przemawia ilustracja przedstawiająca Maciusia przy konającym ojcu. Żal i boleść chłopca można wyczytać w jego oczach i całej twarzy. 

A Maciuś w aeroplanie to przecież marzenie wielu dzieci, aby unieść się w górę, zobaczyć cały świat. Jego oczy są pełne namysłu, zadumy i melancholii. Właśnie to wszystko skłania nas, czytelników, do zastanowienia się nad książką, to ilustracje zachęcają do sięgnięcia po nią i przeniesienia się w świat dziecięcych marzeń. Czy to samo możemy powiedzieć o współczesnych książkach dla dzieci?

Czytelnikami fantastycznej powieści o przygodach króla reformatora Maciusia  mogą być nie tylko dzieci, choć autor pisze we wstępie: „Dorośli wcale nie powinni czytać mojej powieści, bo są w niej rozdziały niestosowne, więc nie zrozumieją i będą się wyśmiewali...Jednak powinni, bo znajdą tu cenne efleksje na temat sensu życia, ludzkich ambicji, mechanizmów władzy, no i spojrzenie z pozycji dziecka na sprawy wielkiego świata.

Na rzutniku ukazują się ilustracje z omawianych powyżej książek autorstwa Janusza Korczaka.

VI. Zakończenie.

Na zakończenie prezentacji chór szkolny wykonuje piosenkę Majki Jeżowskiej pt.” Wszystkie dzieci nasze są”.

I. Ach, co za smutas leje łzy,

Lalki w płacz, świat jest zły.

Och, już się śmieje, nosek mu drży,

Deszczyk był, a teraz wyschły łzy.

Niebo rozjaśnia się samo,

Mały uśmiech jak tęcza,

Już dobrze mamo.

Refren:

Wszystkie dzieci nasze są

Basia, Majka, Małgosia, John,

Na serca dnie mają swój dom

Uchyl im serca jak drzwi.

Wszystkie dzieci nasze są 

Borys, Wojtek, Marysia, Tom,

Niech małe sny spełnią się dziś

Wyśpiewaj marzenia, 

A świat będzie nasz.

II. Choć nie rozumiem mowy Twej,

Czytam lęk, czytam śmiech

Nuty nie kłamią, zbuduj z nich klucz,

Otwórz nim nieśmiałość naszych słów.

Ważny jest w sercach alfabet,

Ciepły uśmiech jak słownik,

Jesteśmy razem.

Refren: 

Wszystkie dzieci nasze są.......

Głównym zadaniem wychowawczym nauczycieli i uczniów Gimnazjum w Poczesnej w roku szkolnym 2001/2002 jest wybór patrona szkoły. Prezentacje są finałem akcji, mającej na celu przybliżenie uczniom sylwetek trzech kandydatów. Społeczność uczniowska klas I- ych zaprezentowała postać Krzysztofa Kamila Baczyńskiego, klasy II- ie Adama Mickiewicza, a uczniowie klas III- ich Janusza Korczaka.

Celem tej uroczystości jest zapoznanie uczniów z działalnością Korczaka, z jego pracą i twórczością, ukazanie wielkiej miłości do dzieci i walki Dobrego Doktora o prawa dla najmłodszych.

Pisząc scenariusz prezentacji, korzystałam z następujących pozycji:

· Program II Międzynarodowego Festiwalu Teatrów dla Dzieci i Młodzieży; Warszawa 1996 r.

· Janusz Korczak „Król Maciuś Pierwszy”; Warszawa 1980 r.

· Maria Nagajowa „Język polski”; Warszawa 1993r.

· Alicja Szlązakowa „Janusz Korczak”; Warszawa 1978r.

· Włodzimierz Słobodnik „Tren ku czci Janusza Korczaka”; Warszawa 1975. 

· Stefania Ney „O Januszu Korczaku”; Warszawa 1949 r.

Przygotowaniem uczniów do występu zajęli się wychowawcy klas III- ich:

mgr Anna Kuziorowicz, mgr Teresa Szymczyk, mgr Agnieszka Sobota,    mgr Elżbieta Grzyb. 

Oprawa muzyczna i plastyczna jest skromna. Główne tezy filozofii Korczaka wypowiadane są na podkładzie muzycznym. Jest nim koncert „Cztery pory roku” Antonio Vivaldiego. Na zakończenie chór szkolny śpiewa piosenkę Majki Jeżowskiej pt. „Wszystkie dzieci nasze są”. Dekorację stanowi portret Doktora i jego słowa:

„ Bez radosnego dzieciństwa całe życie musi być kalekie”.

Agnieszka Sobota.

